Królewska Odlewnia Żelaza w Gliwicach 1796

XVIII wiek przyniósł zasadnicze zmiany w gospodarce Górnego Śląska, w tym również Gliwic. Przez długie stulecia ziemie dzisiejszego powiatu gliwickiego były typowo rolnicze, uprawiano chmiel i warzono piwo, a miasto pełniło funkcję ośrodka rzemiosła i handlu. W wyniku trzech wojen śląskich, toczonych w latach 1740-1763 między Habsburgami a Hohenzollernami, praktycznie cały region przypadł Prusom, przeżywającym rozkwit pod rządami Fryderyka II, zwanego Wielkim. Początkowo zamierzał on zagarnąć tylko Śląsk Dolny, ponieważ obszar Górnego Śląska uważał za mało wartościowy i nierozwinięty gospodarczo. Zdobycie i tej części Śląska przez Prusy przyczyniło się jednak do wzrostu zainteresowania jego bogactwami naturalnymi i wykorzystania ich przede wszystkim na potrzeby prowadzonych przez Fryderyka wojen. 

Na terenach górnośląskich o znacznych zasobach kruszców i węgla zaczęto wówczas budować zakłady hutnicze zorientowane głównie na produkcję militarną. W wyniku industrializacji węgiel kamienny zaczął odgrywać coraz ważniejszą rolę w hutnictwie, zwłaszcza od chwili zastosowania go w postaci koksu do procesu wytapiania surówki. Zaletą koksu w porównaniu z węglem kamiennym okazała się jego wyższa wydajność i wolniejsze spalanie, co umożliwiło rzadsze uzupełnianie opału w piecach. Koksowanie węgla miało już na Śląsku pewną tradycję, sięgającą początków XVII wieku, kiedy używano go do wypalania wapna i cegieł, jednak jakość wytwarzanego żelaza w pierwszych śląskich hutach pozostawiała wiele do życzenia. Panowało powszechne przekonanie o wyższości żelaza pozyskiwanego z Anglii i Szwecji. Zdając sobie sprawę z przewagi hutnictwa i górnictwa angielskiego, stosowanych tam maszyn parowych i wielkich pieców na koks, władze pruskie dążyły do wprowadzenia tych samych technologii na Górnym Śląsku. 

Za inicjatora rozwoju przemysłu górnośląskiego, w tym twórcę hutnictwa żelaznego w Gliwicach, uznawany jest Wilhelm Friedrich von Reden. Za jego sprawą pod koniec lat osiemdziesiątych XVIII wieku został nawiązany stały kontakt między angielskim i górnośląskim przemysłem górniczym i hutniczym. W Anglii Reden zaznajomił się z techniką stosowaną w kopalniach węgla kamiennego i koksowniach, ze sposobem używania koksu przy wytopie żelaza, poznał techniki odlewnicze, działanie wiertarek i szlifierni, funkcjonowanie maszyn parowych odwadniających kopalnie oraz studiował nowoczesne metody budowy kanałów i dróg transportowych. Dzięki niemu sprowadzono na Górny Śląsk wykwalifikowanych fachowców, w tym Johna Baildona, który zrewolucjonizował śląskie hutnictwo i odlewnictwo.

John Baildon urodził się w 1772 roku w Larbert w Szkocji. Pochodził z rodziny inżyniera hutniczego Williama Baildona, który od najmłodszych lat dbał o stosowne wykształcenie techniczne syna pod okiem wybitnych specjalistów. Z Baildonem Reden spotkał się w Anglii, kiedy szukał młodych i ambitnych fachowców, gotowych przenieść się na Górny Śląsk, by tu organizować nowoczesne i wydajne hutnictwo. Z rekomendacji przełożonych, a szczególnie swojego promotora Johna Smeatona, jednego z najwybitniejszych inżynierów tamtych czasów, John Baildon otrzymał od Redena zadanie zaprojektowania i wybudowania pierwszego na Górnym Śląsku wielkiego pieca hutniczego opalanego koksem. Budowę huty zaplanowano w okolicach Gliwic, nad rzeką Kłodnicą, która miała dostarczać wodę potrzebną do napędu maszynerii. W czasie, gdy na przedmieściu przygotowywano fundamenty pod wielki piec, halę odlewniczą oraz budynek dla dmuchawy wodnej, Baildon wraz z przyszłym dyrektorem Odlewni Gliwickiej, Janem Wilhelmem Schulzem, wrócił do Anglii, aby studiować najnowsze osiągnięcia techniki hutniczej. 

Pierwsze próby uruchomienia wielkiego pieca w Gliwicach zakończyły się niepowodzeniem, ale 10 listopada 1796 roku w końcu udało się otrzymać przy użyciu koksu płynną surówkę. Datę tę można traktować jako początek nowoczesnej ery produkcji żelaza na Górnym Śląsku oraz otwarcie nowego rozdziału w historii Gliwic. Wielki piec był bowiem pierwszym w regionie i trzecim w Europie piecem napełnianym koksem, w tym przypadku produkowanym z węgla dostarczanego przez kopalnię „Królowa Luiza” w Zabrzu. Początkowo węgiel transportowano drogą lądową, później spławiano go barkami przez nowo wybudowany Kanał Kłodnicki. Piec miał wysokość 12,8 m i pojemność 40 m³, a jego kształt był podobny do pieców na węgiel drzewny. Kolejnym krokiem była budowa tłoczni i odlewni żeliwa. Zainstalowano pierwszy na Górnym Śląsku żeliwiak i płomieniaki do odlewu żeliwa. W następnych latach fabrykę sukcesywnie rozbudowano o kolejne piece, modelarnię, kuźnię i warsztat ślusarski. Równocześnie z rozwojem huty postępowały prace nad budową Kanału Kłodnickiego, który miał połączyć ją z kopalniami rudy i węgla oraz ułatwić transport gotowych wyrobów. Osiągnięto to w roku 1823, kiedy zostały oddane do użytku poszerzone śluzy umożliwiające bezpośrednie kierowanie barek odrzańskich z Gliwic wprost do Wrocławia i Berlina. Wpłynęło to korzystnie na możliwość zbytu produkowanych w Odlewni Gliwickiej wyrobów, a także ułatwiało zaopatrzenie huty w maszyny i urządzenia.      

Rozwijając gliwicką hutę John Baildon przyczynił się w dużej mierze do rozwiązania jednego z głównych problemów górnośląskiego górnictwa tamtych czasów, tj. odwadniania kopalnianych szybów. Umożliwiały to angielskie odwadniające maszyny parowe, jednak ich sprowadzanie było bardzo kosztowne. Dzięki zainstalowaniu w Odlewni Gliwickiej pierwszej na Śląsku wiertarki, pozwalającej na produkcję cylindrów do maszyn parowych, kopalnie uniezależniły się od dostaw sprzętu z Anglii. Gliwickie cylindry wykorzystywano później również w pierwszych wielkich piecach budowanych przez Baildona w Czechach i na Morawach.

Inwestycje podejmowane w Gliwicach przez króla Fryderyka Wilhelma II rozpoczęły proces tworzenia bazy militarnej dla państwa pruskiego. W hucie gliwickiej produkowano więc przede wszystkim armaty (pierwszą odlano w 1804 roku), amunicję, cylindry do dmuchaw, części do maszyn parowych, a z czasem całe maszyny parowe. Odlewano tu również żeliwne przęsła mostów. Później rozwinęła się masowa produkcja naczyń kuchennych i odlewnictwo artystyczne znane w całej Europie, które stało się wizytówką huty. Wyrazem kunsztu odlewników gliwickich była przede wszystkim ażurowa biżuteria żeliwna. Oprócz wyrobów seryjnych powstawały w Gliwicach unikatowe dzieła rzeźbiarskie. Autorami modeli dużych rzeźb byli znakomici artyści, tacy jak Christian Friedrich Tieck, Theodore Kalide czy August Kiss. O ile jednak produkcja techniczna trwała nieprzerwanie i zapewniała ciągłość produkcji, o tyle produkcję artystyczną prowadzono z przerwami. Pierwsze załamanie koniunktury nastąpiło w drugiej połowie XIX wieku. Blask modelarni starali się wskrzesić kolejno Karl Meine, August Friedrich, Karl Reissner i Peter Wilhelm Johannes Lipp. Podejmowane przez nich zabiegi pomagały gliwickiej odlewni na jakiś czas powracać do dawnej świetności.

Sukces działań Wilhelma Friedricha von Reden i Johna Baildona bez wątpienia utorował Górnemu Śląskowi drogę ku nowoczesnej, europejskiej technice hutniczej. Rozwój przemysłu w regionie wywołał zainteresowanie różnych grup społecznych, szczególnie arystokracji, która dostrzegła w nim szansę na powiększenie majątków. Do największych potentatów przemysłowych urosły rody magnackie, przede wszystkim Donnersmarcków, Ballestremów i Schaffgotschów, z kolei ludzie interesu pochodzenia mieszczańskiego (Godula, Winckler) odnosili sukcesy w przemyśle cynkowym. Bogate w surowce tereny pokryły kopalniane szyby, hałdy i piece hutnicze, przez kolejne dekady kształtując znany nam dzisiaj krajobraz Górnego Śląska. 

